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Praca człowieka oświeconego w y 
dobyw a z piędzi ziemi to, czego czło
w iek ciemny z je j w ielkiej płachty w y 
dobyć nie potrafi.

Eliza Orzeszkowa.

Ziemia śląska z „Trójkąta" na Kopiec Wilsona.
W oodrow Wilson był to zasłużony 

prezydent Stanów Zjednoczonych Ame
ryki. Opowiadał nam nasz p. nauczyciel 
Mazur, w  jaki sposób przyczynił się do 
pokoju w czasie wojny światowej i do 
uzyskania niepodległości Polski. Tegaz 
po jego śmierci, Polacy, mieszkający w  
Ameryce, chcą w  Pensylwanji usypać na 
cześć Wilsona „kopiec". Rodacy z poza 
wielkiego morza zwrócili się do w szy
stkich Polaków w  kraju naszym, by 
przysyłali na ten kopiec trochę ziemi 
polskiej, a przez to dali dowód, że pa
miętają o człowieku, który był serdecz
nym przyjacielem Polaków.

Gdyśm y to usłyszeli, poszliśmy z pa
nem nauczycielem w  czasie lekcji geo
graf ji na „T ró jk ą t" , tam, gdzie Polska 
graniczy z Czechosłowacją i Niemcami 
i stamtąd nabraliśmy trochę ziemi. W ró
ciwszy do klasy, osuszyliśmy ziemię, a 
potem najmłodsza nasza koleżanka i 
najmłodszy kolega wsypali ją do koper
ty , którą zapieczętowali. Kopertę w ysła

liśmy do Am eryki wraz z listem, napi
sanym przez kolegę Latonia i podpisa
nym własnoręcznie przez wszystkie 
dzieci naszej klasy.

Napewno chcielibyście wiedzieć, co
śmy napisali w  tym liście? Dlatego też 
powtórzę Wam dosłownie jego treść:

Olza, dnia 16  marca 1932 r
Do

Przewielebnego Księdza Proboszcza 
Jan a  Suchosa 

Prezesa Stowarzyszenia Polaków.
Blossburg-Pensylwanja 

U. S. America.
W ielebny Księże Proboszczu!
Słyszeliśmy od naszego p. nauczycie

la Alberta Mazura, że Polacy, mieszka
jący na dalekiej obczyźnie, sypią w  Pen
sylwanji kopiec ku czci W oodrowa W il
sona, Prezydenta Stanów Zjednoczo
nych Am eryki, który był wielkim przy
jacielem Polski i czynnie dopomógł do 
wskrzeszenia naszej O jczyzny po wojnie
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światowej. Pragniemy, by w  kopcu W il
sona znalazła się też grudka ziemi ślą
skiej, w ydobyta na jednym ż najważ
niejszych punktów granicznych, na kre
sach zachodnich Rzeczypospolitej. P rzy
syłamy więc dziś za pośrednictwem na
szego p. kierownika szkoły Eugenjusza 
Rohrbacha ziemię, wydobytą na „T ró j
kącie”  granic trzech państw: Polski, 
Czechosłowacji i Niemiec, tam, gdzie 
rzeka Olza wpada do prasłowiańskiej 
rzeki Odry. Ziemię naszą bardzo kocha
my, nietylko dlatego, że jest naszą ro
dzinną, ale też z tego powodu, że tutaj 
przed kilkunastu laty dzielni powstańcy 
śląscy toczyli krw aw y bój o wolność 
Śląska Polskiego! Dołączamy też naszą 
gazetkę szkolną „Głos dziecka z nad O- 
dry i O lzy” , z której dzieci polskie w 
Ameryce dowiedzą się więcej o nas i 
naszej Ojczyźnie. Prosimy więc, by od
pisały nam same, jak też gazetka na
sza im się podoba i co w  niej ich naj
bardziej zaciekawiło. Chętnie listy 
dzieci polskich z Am eryki w  naszej 
gazetce wydrukujemy, bo bardzo 
pragnęlibyśmy się dowiedzieć, jak tam 
wygląda i jak się tam żyje. Pro
simy więc Przewielebnego Księdza Pro
boszcza gorąco o spełnienie naszej pro
śby i powiedzenie wszystkim naszym 
kolegom i koleżankom, by ziemię pol
ską, choć dlań daleką i często osobiście 
nieznaną nie mniej gorąco pokochali od 
amerykańskiej, na której się urodzili. 
Zasyłam y wszystkim naszym Rodakom,

szczególnie wszystkim dzieciom polskim 
w  Ameryce serdeczne pozdrowienia. 
Uczniowie i uczennice klasy V I-tej Pu
blicznej Szkoły Powszechnej im. Bolesła
wa Chrobrego w  Olzie.

Nim  jednak przyjdzie odpowiedź 
dzieci amerykańskich, (to przecież bar
dzo, bardzo daleko!), my, dzieci z O lzy, 
zwracamy się do wszystkich dzieci pol
skich, a przedewszystkiem do tych, co 
mieszkają na pograniczu, ażeby też 
przyczyniły się cło usypania kopca W il
sona. Ponieważ jednak przesyłka jest 
dość droga, radzimy Wam przysłać zie
mię z dokładną notatką skąd pochodzi 
wraz z listem W aszym do Redakcji na
szej gazetki „G łos dziecka z nad Odry i 
O lzy“ , którą wyśle tę ziemię razem do 
Ameryki.

Olza.
Jęczm ionczanka Elżbieta, kl. V I .

P r z y p i s e k  r e d a k c j i :  P rzy
syłajcie więc, kochane dzieci, do nas 
Wasze listy dla dzieci polskich w  Ame
ryce, oraz grudki ziemi z W aszych wio
sek rodzinnych na „Kopiec Wilsona” ! 
Koperty lub ozdobne woreczki (zawie
rające najwyżej do 5 dkg dobrze wysu
szonej ziemi), muszą być zaopatrzone w 
dokładne adresy wysyłających oraz pie
częć szkolną. W yniki wezwania dzieci z 
O lzy ogłosimy w naszej gazetce. Po
myślcie, jak się dzieci polskie w  Am ery
ce ucieszą, jak od Was nadejdą miłe li
ściki? Redakcja.

Co to jest Ojczyzna i dlaczego powinniśmy ją kochać?
„O jczyzna moja — to ta ziemia droga, ki. O jczyzną naszą są skowronki,
Gdziem ujrzał słońce i gdziem poznał Boga", które rolnikowi śpiewają przy pracy, to

sława, którą okryli się nasi bohatero- 
T ak  opisuje Konopnicka Ojczyznę, wie, wszystkie zwycięstwa i klęski. Oj-

Ojczyzna nasza, to cały kraj od gór aż czyzną naszą są ziemie, które przed stu
do morza. Kocham Ojczyznę, bo tu laty zabrali nam nasi nieprzyjaciele, a
mnie wychowano i tu mnie matka po które w  części wróciły na łono swej mat-
polsku pacierza uczyła. O jczyzną naszą ki. O jczyzną naszą są te kurhany i mo-
to te wioski i miasta, założone przez giły, gdzie spoczywają nasi bracia —
Piastów; to pola, rzeki, lasy, niwy i łą- Polacy. O jczyzną naszą jest także na-
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dzieją w  sercach, p raca obyw ateli i 
p iosnki dzieci. O jczyzna nasza w ydała  
nam  ludzi, k tó rzy  d la  jej dobra k rw ią  
swoją znaczyli Jej granice. O prócz tych 
w ydała  nam  i takich , k tó rzy  piórem  roz
szerzali Jej sławę niety lko w  państw ie, 
ale i poza Jej granicam i. D o tak ich  na
leżą: Słow acki, M ickiew icz, K rasiński i 
w ielu, w ielu innych. Pow inniśm y kochać 
naszą O jczyznę, bo jest O na  m atk ą  nas 
w szystkich. Pow inniśm y się więcej tro 
szczyć o dobro  O jczyzny, aniżeli w ła

sne, bo gdy O jczyzna nasza będzie sła
ba, to  i nam  się źle pow iedzie, a jeżeli 
O jczyzna będzie silna, to  i nam  będzie 
dobrze. Skarga porów nuje O jczyznę do 
tonącego okrętu. M ów i on: „N ie dajcie 
mu tonąć, a zmiłujcie się nad  k rw ią swo
ją, n ad  bracią i nad  ludem  swoim“ . P o 
w inniśm y bronić O jczyznę do upadłego, 
bo w szystko co m am y, od N iej m am y.

Obszary.

N ow aków na Stefanja, kl. V II .

Nasz Górny Śląsk.
G órny Śląsk jest to ziem ia bardzo  

bogata w  m inerały podziem ne. M oże
m y tam  znaleźć w szystko, co jest p ań 
stw u drogie i korzystne. M am y węgiel, 
k tó ry  tak  bardzo  cenimy i jest niezbęd
ny w  gospodarce k raju . M am y jeszcze 
rudę żelazną, cynk, ołów, srebro i wiele, 
wiele innych surowców! G ęsta sieć k o 
lejow a ciągnie się w zdłuż i w szerz G ór
nego Śląska. K om iny dym ią, hu ty  p ra 
cują, m aszyny w arczą, p raca w re w 
dzień i noc. G órny Śląsk jest najgęściej 
zaludnionem  w ojew ództw em  z całej 
Polski. Z najdu ją  tu  liczne rzesze f.robot

ników  p racę w różnych  przedsiębior
stw ach przem ysłow ych i handlow ych. 
B ardzo się więc pow inniśm y cieszyć, że 
G órny  Śląsk jest tak  drogą „P erłą“ R ze
czypospolitej Polskiej. N ie  darm o też 
w alczyli bohaterscy ojcow ie i b rac ia  w  
3 k rw aw ych  pow staniach o n iepod
ległość, wolność i p raw o  z N iem cam i. 
Bierzm y więc p rzy k ład  z naszych 
przodków , uczm y się w ytrw ale  i na 
każdym  kroku  brońm y honoru O jczy
zny i godła orła białego.

Pszów I. Konrad Bu-gla, kl. IV a .

Nawrócony.
W  pew nej wiosce żył żyd. M iał 

skład z różnem i tow aram i. Punktualn ie  
o 8-mej godzinie rano  w ystaw iał swoje 
tow ary  i chw alił je.

Jednego ranka  ludzie się bardzo  
zdziw ili, bo skład u ży d a  był zam knię
ty , a nad  drzw iam i znajdow ała się tab li
ca z napisem : „Skład zam knięty  z p o 
w odu sm utku.“ Z a trzy  dni p rzyjechał 
żyd  zpow rotem  z m ałym  żydkiem . Był 
to  syn zm arłej siostry starego izraelity . 
Im ię jego by ło  Szym on. Był to  sierota, 
dlatego zawsze był zasm ucony.

N aprzeciw  żyda ży ła pew na rodzi
na, k tó ra  m iała trzech chłopców  i trzy  
dziew czynki. Jedna z tych  dziew czynek

nazyw ała się Lenka. R azu  pewnego 
Lenka kołysała swą m ałą siostrzyczkę. 
Przez okno w idziała m ałego Szym onka, 
k tó ry  siedział koło dom u i by ł bardzo  
sm utny. Ledwie uśpiła siostrzyczkę, 
pobiegła do niego i pow iedziała: „Bie
dny Szym onku, dlaczego się tak  smu
cisz. C hodź ze m ną, zabaw isz się z m o
imi braćm i.“ W zięła go za rączkę i po
szła z nim  do domu. T am  opow iadali 
m u o  P anu  Jezusie, o w igilji, o tern, jak  
dzieciątko przyszło  na św iat i uczyli go 
m odlitw y. Szym onkow i bardzo  się 
to  podobało; żałow ał, że nie jest 
katolik iem  i nie um ie tak  p ięknie się 
m odlić. N ajbardz ie j kochał Lenkę
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i dlatego chodził tam codzień. 
N ie mówił nic o tem ojcu, który bardzo 
nienawidził katolików.

Lenka była coraz mądrzejsza i po
szła na naukę katechizmu. Ksiądz po
wiedział, że każdego sakramentu udziela 
kapłan. Sakramentu chrztu może jednak 
udzielić każdy człowiek. Lenka przyszła 
bardzo uradowana i zawołała Szymon- 
ka. Opowiadała mu o tem, czego do
wiedziała się od księdza. M ówiła mu o 
wszystkich sakramentach i zapytała się 
go, czy dałby się jej ochrzcić. Szymonek 
zadowolony, że może przyjąć wiarę ka
tolicką, uklęknął, a Lenka polała mu 
głowę święconą wodą, mówiąc: „ J a  cie
bie chrzczę w  Imię Ojca i Syna i D u
cha św., i daję ci imię Szymon-Piotruś“ . 
Teraz przysięgli sobie, że tej tajemnicy 
nikomu nie zdradzą. N auczyła go mo
dlić się i kazała chodzić mu do kościoła.

Razu pewnego rodzice Lenki otrzy
mali list z wiadomością o śmierci ciot

ki, która zostawiła im cały majątek. Po 
wyjeździe Lenki, Piotruś bardzo był 
smutny i często płakał za nią. Za kilka 
lat umarł stary żyd, zostawiając mają
tek Piotrusiowi. Ten sprzedał cały ma
jątek i poszedł uczyć się. Bracia Lenki 
padli w  wojnie. Siostry w yszły zamąż. 
Lenka odebrała majątek po rodzicach i 
także była zamężna.

W  tym czasie umarł ksiądz w  para- 
fji, gdzie mieszkała Lenka. Miejsce jego 
zajął nowy. Pewnej nocy zachorowała 
Lenka. Mąż jej posłał po księdza. Len
ka w ydaw ała mu się znajomą.

N a drugi dzień po mszy św. przy
szedł powtórnie, lecz tym razem Lenka 
poznała w  nim Szymona Piotrusia. Za 
trzy dni Lenka umarła, a ksiądz Szy
mon Piotruś często odwiedzał grób Len
ki. W  ten sposób odwdzięczył się jej, za 
pierwsze ziarno wiary, rzucone w  jego 
serce. Agnieszka Polnikówna, kl. V .

Radlin  Górny.

O naszych zwyczajach śląskich.
M A R Z A N N A .

Kiedy nasi słowiańscy praojcowie 
byli jeszcze poganami, wśród wielu 
bóstw mieli Marzannę, zwaną również 
Marzenną lub Maraną. Była  ona bogi
nią śmierci i symbolem zimy w  postaci 
lalki, ubranej w  szaty niewieście. Topio
no ją na wiosnę we wszystkich krajach 
słowiańskich. Starodawny ten zw yczaj 
dochował się w  niektórych częściach 
Polski do dziś dnia.

Przed niedzielą palmową przypada 
tak zwana „czarna niedziela", która — 
jak starzy ludzie utrzymują — jest 
dniem zakończenia się zimy i rozpoczę
cia się wiosny. Niedziela ta posiada dla 
nas dzieci dużo uroku ze względu na 
piękny zw yczaj spalania Marzanny, 
który istnieje po dziś dzień w  wielu 
miejscowościach na Śląsku.

W  naszej wiosce, Lubomi, obrzęd 
M arzanny przedstawiał się w  bieżącym 
roku następująco:

Pod wieczór na umówionem miejscu 
zebrała się duża gromada dzieci, z któ
rych każde coś przyniosło na uroczy
stość M arzanny (np. słomę, stare ubra
nia, drągi, zapałki i t. p.). W ybraliśm y 
z pomiędzy siebie przełożonego, którego 
w  czasie trwania całej ceremonji w szy
scy musieli słuchać. Zkolei zrobiliśmy 
ze słomy dwie figury, z których jedną 
ustroiliśmy za kobietę, drugą za męż
czyznę. Następnie tę słomianą parę u- 
mieściliśmy na drągach. Za chwilę ru
szył pochód przez wieś.

Lubomia.
A lojz ja Kelerów na, kl. V I I I .

(Dok. nastąpi.)

ŚM IG U S.
Wesołe jest święto „Śm igus", a je

szcze więcej wtedy, kiedy ciepło i pogo
da. Od samego rana krzyk i śmiechy w 
izbie, wybiegają dziewczęta na po
dwórze, chopcy za niemi. Pod studnią
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już są wiadra pełne. Dziewczynę tak 
zlali, że woda z niej płynie, a drugiej 
dzbanek wody w ylali na głowę. Ale 
żadna się nie gniewa, bo taki jest zw y
czaj. Inna znowu w  kącie płacze, że jej 
nie oblali. „N ie płacz dziewczynko, już

chłopiec niesie garnek wody, ucieszysz 
się, bo bardzo zimna!“ Ja k i to dziwny 
zwyczaj, naumyślnie lać wodą!

G ołkow ice.
Kusiówna Anna.

O czem mi dziadek opowiadał.
L IP A  W  S Y R Y N I.

Niedaleko naszej wioski rośnie o- 
gromna lipa. Szerokiemi konarami za
słania przechodnia od gorącego słońca, a 
w  czasie deszczu chroni od przemocze
nia. O tej lipie opowiadają przeróżne 
baśnie. Bardzo dawno żył we wsi pe
wien bogacz, który obawiał się, że zło
dzieje zabiorą mu jego pieniądze. Co
dziennie pod wieczór uchodził z pie- 
niądzmi za wieś. Ponieważ ludzie bali 
się wieczorem iść tą drogą, którą chodził 
bogacz, dlatego nikt nie wiedział, do
kąd on się udaje. Obcy wędrowiec, prze
chodząc wieczorem w pobliżu lipy, o- 
powiadał ludziom, że słyszał tam okro
pne wycia, ogniki spadywaly z lipy 
prosto na niego, hałas i zgrzyt był

tam tak wielki, że ledwie uszedł z 
życiem. Opowiadanie takie często się 
powtarzało. Byli we wsi chłopcy 
odważni, którzy chcieli koniecznie 
zbadać tajemnicę lipy. Kilkakrotnie 
wybierali się poza wieś wieczorem, 
ale kiedy usłyszeli wycie i ujrzeli o- 
gniki, ze strachem uciekali do domu. 
Była również na wsi biedna1 sierot
ka, która chodziła od domu do domu i 
prosiła o kawałek chleba. Nocow ała ona 
w  naszej wiosce u ubogiej staruszki. 
Pewnego razu wracała późno wieczo
rem do domu. Musiała przechodzić koło 
lipy.

Syrynja.
W róblówna Stefanja, kl. V I.

(Dok. nastąpi.)

Skarb w podziemiach zamczyska raszczyckiego.
Przed kilkuset laty w  Raszczycach, 

małej wiosce powiatu rybnickiego, stał 
potężny zamek. Zamek ten z biegiem 
czasów podupadł. Powiadają, że w  pod
ziemiach zamkowych bandy zbójeckie 
ukryły  niezliczone skarby. R az w  roku, 
w  niedzielę palmową, w  czasie odpra
wiania mszy św., otwiera się tajemnicza 
mała furtka, którędy dojść można do 
podziemnego skarbca.

O tem wiedziała pewna młoda, ale 
bardzo chciwa kobieta, która w
niedzielę palmową w ybrała się ci
chaczem przed ruiny zamkowe....
Spieszyła w  czasie sumy, prowadząc

ze sobą swą śliczną córeczkę. 
Rzeczywiście stanęła zdumiona przed 
furtką, której w  innym czasie w  
murze zamkowym nie było widać. N ie
zadługo znalazła się w  podziemiach, 
gdzie w  ogromnych beczkach spoczywa
ły  skarby. N a  prędce zagarnęła wtedy 
do fartucha wielką ilość dukatów i spie
sząc zpowrotem, w ysypała je na dzie
dzińcu. D la ostrożności, by znaleźć na- 
pewno cudowne to miejsce powtórnie, 
zostawiła przy skarbach córeczkę swą.

Nagle — przeleciał ją strach.

(Dok. nastąpi.)
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Powrót
W  prześlicznym pałacu spała sobie 

głęboko przez całą zimę królewna wio
sna. A ż pewnego razu zajrzał do jej o- 
kna ciepły prom yk słońca. Królewna 
obudziła się, otworzyła swoje duże, 
niebieskie oczy i uśmiechnęła się, 
jakby dziękując wesołym promykom 
słońca. W yszła na pole, a gdzie 
spojrzała swoim jasnym wzrokiem, 
tam śniegi i lody topniały. Z w y 
ciężona zima, zebrawszy ostanie strzę
py swej chusty, zaczęła uciekać co tchu

Mój wywiad prasowy
N a zebraniu naszego „Podkomitetu 

Redakcyjnego" postanowiono udać się 
do Pana Kierownika z wywiadem  w 
sprawie dożywiania dzieci. Zgłosiłem 
się na godz. 6-tą wieczorem. Podrapa
łem się więc za prawem uchem, w zią
łem zeszyt, ołówek i dużo odwagi na 
drogę. D o mieszkania Pana Kierownika 
idzie się po schodach. Co się działo w 
duszy mojej na tych schodach i przed 
drzwiami, tego Wam, Koledzy i Kole
żanki, lepiej nie powiem. Zadzwoniłem. 
Otworzono mi. Pan Kierownik przyjął 
mnie bardzo serdecznie, podał mi krze
sło, no i zaczęło się — stękaniem. D aw 
niej dożywiano dzieci w  szkole mlekiem 
i bułkami. Teraz wydaje się zaś tak 
smaczne obiady.

— Dlaczego się tak stało? — pytam.
—  Panie Redaktorze! — tak mnie 

zagadnął Pan Kierownik — chcieliśmy, 
by dzieci nasze przynajmniej raz w  dniu 
pojadły do syta, by zagrzały organizm 
do pracy, a przecież w  domu brak chle- 
ba, niekiedy nawet brak soli.

— A  skąd bierzecie pieniądze na to?
—  T o  pytanie, kochany chłopcze — 

jest bardzo łatwe i bardzo trudne. O czy
wiście nie fabrykujem y tych pieniędzy

wiosny.
do swego pałacu na wypoczynek. A  do
bra królewna wiosna chodzi po polach i 
łąkach, rozrzucając barwne kwiaty. 
Kochają ją wszyscy, ptaki w itają gło
śnym śpiewem, dzieci w ylatują na pola, 
ciesząc się, że wiosna przyszła. A  kró
lewna dumna ze swego królestwa chodzi 
od rana do wieczora i przystraja świat 
w  coraz to nowe piękności.

Gogolowa.

Hoenszerówna W aleska, kl. I I ,  oddz. V .

z p. Kierownikiem.
sami w piwnicy, lecz daje je nam W oje
wództwo.

— A  czy gmina daje też coś na to?
— T ak! gmina daje dziennie trzy 

bochenki chłeba za 4 zł 50 gr. — Tu 
podał mi Pan Kierownik jabłko — 
starszym redaktorom wielkich gazet, 
podobno dają cygara.

— Ile dzieci dożywia się codzien
nie? — pytam dalej.

90 — odpowiada Pan Kierownik. 
T o  kosztuje dużo trudów i zabiegów, 
pokiwałem głową i pytałem dalej (wła
ściwie to tu już nie wiedziałem, co p y 
tać) — a co mi może Pan Kierownik je
szcze w  tej sprawie powiedzieć? Otóż 
najtrudniejsza rzecz, to ta z pieniędzmi, 
których teraz tak mało, chciałbym bo
wiem dożywić 150  dzieci, a nie mam na 
ten cel środków. Obywatele nam już też 
dużo złożyli darów, ale to wszystko je
szcze za mało dla tak wielu."

T ak  skończyłem mój pierwszy w y 
wiad prasowy, by szybko pobiec do ka
plicy Sióstr M arji na nabożeństwo wie
czorne i usługiwać jako ministrant ka
płanowi przy ołtarzu.

Brzezie n. Odrą.

Solich Hubert, kl. VII .
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Wiosna.
W itaj nam wiosno, wiosno kochana, 
Przychodzisz do nas jak zawołana, 
N adziejo radości słońca,
Będzie uciechy bez końca.

Ju ż  nas nie nęci śnieg ani lody,
Czas nam jest użyć ruchu, swobody.

Pszów I.

Będzie nam wszystkim bardzo wesoło, 
G d y  się będziem y bawili w  koło.

Pójdziem y w  góry bardzo wysokie, 
Będziem y patrzeć w  kraje dalekie. 
Służyć nam będzie prześliczny maj, 
W ędrować trzeba wzielony gaj.

Bugla Konrad, kl. I V  a.

Jak przez drobne oszczędności sprzyjało mi szczęście!
Przed kilku laty zacząłem w szkole 

oszczędzać zapomocą kart i mareczek 
oszczędnościowych, które szkoła otrzy
mała bezpłatnie z Polskiego Banku L u 
dowego we W odzisławiu. Dnia 1 3-go 
grudnia 1930 r. miałem już zaoszczę
dzonych 21.70  zł i książeczkę oszczę
dnościową z banku. Książeczka oszczę
dnościowa bardzo nam się wszystkim 
podobała, bo na każdej stronie były 
obrazki i przysłowia, np. „Książeczka 
wkładowa w domu, to zadatek szczę
ścia". Czytaliśm y częstO' w  domu te 
piękne przysłowia i ani nam się nie 
śniło, iż to szczęście jest aż tak bliskie. 
Albowiem, gdy m oje drobne kw oty 
sam do banku nosiłem, powiedziano 
mi tam jednego razu, — było to w  mar-

W odzislaw:

cu zeszłego roku — iż na moją ksią
żeczkę oszczędnościową padła nagroda 
300 zł, którą IBolski Bank Ludowy 
w  W odzisławiu w yznaczył dla tego 
oszczędzającego, który swoim w kła
dem oszczędnościowym przekroczy o- 
gólną sumę 1 miljona złotych, złożoną 
przez wszystkich oszczędzających w  
tym że banku. Zaraz mi też 500 zł do 
książeczki wpisano. Możecie sobie w y 
obrazić, jak się w  domu rodzice, bracia 
i siostry cieszyli. Uciechy nie b yło  koń
ca. Radzę wszystkim  moimi kolegom i 
koleżankom, aby się wszyscy swoje 
oszczędności nosili do „Polskiego1 Ban
ku Ludowego w  W odzisławiu przy ul. 
Dworcowej.

Bukowiec Jó z ef, kl. V II .

Harcerstwo.
Kochani Harcerze!

W  tym  dziale naszej gazetki bę
dziemy mogli się wspólnie porozumie
wać O1 naszej pracy w  drużynach, tu 
będziecie umieszczali sprawozdania o 
swojej pracy na terenie Waszej dru
żyny, o  W aszych rozgrywkach między 
drużynami sąsiedniemi i innych W a
szych działaniach harcerskich. C zytaj
cie chętnie te wiadomości, a co W am

się będzie podobało, w ykorzystajcie 
u siebie.

Redakcja „G łosu  dziecka" będzie 
również podawała chętnie najważniej
sze zdarzenia na terenie naszego i są
siednich hufców. — Czuwaj!

M i c h n o  Edward, kom. hufca.
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Rocznica założenia druż. St. Żółkiew
skiego w  Marklowicach Dolnych.

Dnia 2 lutego 1932 obchodziła tu
tejsza drużyna dwuletnią rocznicę 
swego istnienia. Przy tej okazji urzą
dzili sobie chłopcy m iły wieczorek, na 
k tóry  zaprosili również i rodziców.

N a tą uroczystość złożyły się przed
stawienie i wspólny wieczorek, a ra
czej podwieczorek, bo zajadali na nim 
pączki z kawą, jabłka, orzechy, które
mu też częstowali obecnych na wie
czorku rodziców. Po posiłku przema
wiał drużynowy do rodziców i chłop
ców o idei harcerstwa i podał plan 
pracy tutejszej drużyny na przyszłość. 
Potem „baja li" chłopcy. Bajki niejed
nych b yły  tak piękne, że w  przyszło
ści podam y w. „Głosie D ziecka" przy
najmniej jedną z ,nioh. Po odśpiewa
niu kilku piosenek harcerskich i m o
dlitwie zakończono wieczorek w  bar
dzo m iłym  nastroju o godzinie 9-tej 
wieczór podaniem wspólnie dłoni ha
słem Czuwaj!

Rada drużyny w  M arklowicach D.

Jak odnaleźć strony świata przy po
mocy gwiazd?

Jeśli noc gwiaździsta — nietrudno. 
Znajdź na niebie gwiazdozbiór „W iel
kiej N iedźw iedzicy", przeprowadź w 
myśli od dwóch ostatnich gwiazd linję 
ku środkowi nieba, a na nie pięć razy 
większej odległości niż między gwia
zdami — wtedy natrafisz na t. z. 
„G w iazdę Polarną" w  gwiazdozbiorze 
„M ałej N iedźwiedzicy". Oto masz 
kierunek północny. Za tobą południe

—  na prawo wschód — na lewo za
chód.

W  zdrowem ciele — zdrowy duch!
K to chce być dzielnym człowie

kiem w przyszłości, — nie może przy
zwyczajać się do używania alkoholu 
(piwo, wino, wódka), które zabijają 
wszelkie dobre poczynania i prowadzą 
do nędzy!

Podstawą pomyślnego stanu zdro
wia jest regularne trawienie — regu
larne zaś spożywanie ow oców  reguluje 
znakomi-cie trawienie.

Co tydzień pracuj za przykładem 
Franklina nad udoskonaleniem jednej 

cnoty,
a mianowicie: panowanie nad sobą, — 
umiarkowanie, — milczenie, — porzą
dek, —  stanowczość, — wstrzemię
źliwość, — pracowitość, — szczerość,
— spokój, — sprawiedliwość, — nie
winność, — czystość, — skromność.

Przykazania młodych miłośników  
przyrody!

1. Czuwaj, aby życie zwierząt i ro
ślin nie było lekkomyślnie niszczone, — 
aby nie było przedmiotem igraszek!

2. Czuwaj, aby zachowany był 
pierwotny wygląd wszelkich zabyt
ków przyrody!

3. Ochraniaj naturalne piękno kraj
obrazu!

4. Pamiątki bierz do serca, —  nie 
zaś do kieszeni!

5. Jesteś sam cząstką przyrody, — 
pamiętaj więc zawsze o- tem!

Kącik radjowy.
Coś niecoś o naszych szkolnych audy

cjach radjowych.
Serdecznie się cieszę, że nareszcie 

mamy naszą własną gazetkę — i to 
tak tanią! N a jej łamach będziemy so

bie teraz, dzieci szkolne, opowiadać, co 
ciekawego zaszło' w  naszych szkołach, 
klasach i nawet gminach. Dzisiaj "Wam, 
Koleżaneczki i Koledzy, chcę opowie
dzieć coś niecoś o naszych szkolnych 
audycjach radjowych.
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Rozpoczęliśm y dnia. 20 lutego br., 
teraz już stale słuchamy radja 'dla dzie
ci według programu. Zawsze się nas 
zbiera spora grom adka, przybyw ają 
nieraz dzieci z Lukasyny i Pogwizdo- 
wa. Słuchamy radja z zainteresowaniem 
i zadowoleniem. Bardzo nam się podo
bają powiastki cioci Heli, a szczególnie 
jej m iły głosik. Nabożeństwo z kapli
cy M atki Boskiej Ostrobramskiej z 
W ilna odprawiliśmy razem z P. K ie
rownikiem , odpowiadając w litanji 
księdzu — z W ilna! C o  to za cud! 
W  czasie postnym wygłasza biskup 
śląski dr. Stanisław Adamski kazania 
pasyjne, na które przychodzą starsi i

młodzież. Zdaje m i się, że w  następ
ną niedzielę sala nas już nie pomieści. 
P. Kier. sprawił nam radjem wiele ra
dości. Cieszyłabym  się jeszcze więcej, 
gdyby tak w  każdej szkole, szczegól
nie po tych malutkich wioskach, było  
radjo. Życzę W am go z całego serca. 
Proście, a P. Kier. W am napewno nie 
odmówi i przyniesie W am kiedyś do 
szkoły tą cudowną skrzyneczkę —  
radjo.

D o widzenia, Koledzy i Koleża- 
ineezki, do przyszłej naszej Radjo- 
skrzyneczki!

Brzezie n. Odrą.
Fiolków na Jadw iga, kl. V I I .

Kronika.
Brzezie n. Odrą.

N a powitanie naszej gazetki. 
Nareszcie otrzym aliśm y pierwszy 

T w ój numer, Kochana nasza gazetko! 
Powitaliśm y Cię ogromną radością, jak 
najlepszego przyjaciela. W ybrałaś się 
do nas, dzieci, w  bardzo ciężkich cza
sach. Szata T w oja taka ubożuchna, za 
to treść taka kochana i nam dzieciom 
tak bliska! Pokochaliśmy Cię od 
pierwszego naszego spotkania się. Po
dobają nam się wszystkie Tw oje arty
kuliki. Smuci nas jednak, że tylko raz 
na miesiąc zawitasz do naszych szkół. 
Postaraj się o to, b y  być u nas co naj
mniej raz na dwa tygodnie, a nie za
pomnij też przybrać się w  śliczne o- 
brazeczki! M y te obrazeczki tak lubi
my, przepadamy wprost za niemi! K oń
czę życzeniem serdecznem: Nasza ga
zetka niech nam  żyje, niech nas pou
cza i strofuje, niech niesie światło 
nauki polskiej do wszystkich dzieci 
górnośląskich.

M anderówna Gertruda, kl. V II .

Gołkowice.
Przyjęcie gazetki•

Bardzośmy się ucieszyli, gdy Pan 
Nauczyciel przyniósł nam do klasy pi

semko p. t. „G łos dziecka z nad O dry 
i O lzy". Później Pan Nauczyciel czy
tał wierszyki i opowiadania. N ie m y
ślałam sobie, że to dzieci takie ładne 
wierszyki i powiastki pisać potrafią. 
Chcielibyśmy, żeby gazetka wychodzi
ła częściej.

A dela Abrahamówna, kl. IV .

Jastrzębie Dolne.
Śmierć ks• Proboszcza.

Dnia 16  stycznia 1932 r. zmarł 
nasz najukochańszy ks. proboszcz Jó 
zef Czernik w  szpitalu rybnickim. 
Gdyśm y usłyszeli wieczorem  o godz. 6 
dzwony, zwiastujące nam, że ukocha
ny Duszpasterz, zmarł, przeraziliśmy 
się wszyscy. Poznaliśmy, że utraciliśmy 
w  nim swojego ojca parafji, który naj
bardziej kochał dzieci. T o  też młodzież 
podążyła pieszo po zwłoki jego do R yb 
nika, a my, dzieci szkolne, z N auczy
cielstwem poszłyśmy na koniec wsi, 
skąd odprowadziłyśmy szczątki Przew. 
ks. Proboszcza do kościoła. W  czasie 
nabożeństwa żałobnego cały kościół 
pełen b ył głośnego szlochania i łkania. 
Po mszy św. i modlitwach zaprowa
dziliśmy zwłoki do grobu. N ad gro-
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•bem zaśpiewała mołdzież pieśń „W  
mogile ciemnej" pod przewodnictwem 
p. nauczyciela Tiszlera. Jeszcze dziś ca
ła parafja jest pogrążona w wielkiej 
żałobie, bo nie posiada już O jca i Dusz
pasterza, do którego tak była serdecz
nie przywiązana.

W altar Paweł, kl. V.

Lubomja.
Przyjęcie „G łosu Dziecka"  w  szkołę 

lubomskiej.

Jeszcze przed, rokiem mówił nam 
pan nauczyciel B. Grzegószko, że bę
dziemy otrzym yw ali „Gazetkę Szkol- 
ną‘“ , do której i m y m ożem y pisać. 
Ubiegły rok szkolny skończył się i pi
semka nie otrzym aliśm y! Żal naim b y 
ło bardzo! — N iektórzy koledzy przy
gotowali już wierszyki i małe powiast
ki. Lecz nie napróżno! W  tych dniach 
nastała wielka radość w  naszej klasie! 
Pan nauczyciel oznajmił 'nam1, że pi
semko już jest! 40 num erów rozebrali
śmy w  mig! Brakło nam jeszcze sied
miu! Radości nie było końca! Od tej 
chwili postanowili wszyscy chłopcy 
kupować tylko „G łos dziecka z nad 
O dry i O lzy". M yślim y, że wszystkie 
dzieci są tego zdania: „Popierajm y i
czytajm y swoją gazetkę".

Kazim ierz Piskorz, kl. IV  b.

G erard Szym iczek, kl. IV  b.

Pszów I.

Poświęcenie Szkoły I  w  Pszowie.

(W  s p o m n i e n i e.)

Pszów, jest bardzo znaną wioską ze 
względu na ładny kościół, do którego 
zbliska i z daleka dwa razy rocznie 
schodzą się tłumy wiernych na odpust, 
tak zwany „ponć". Oprócz nowo- 
odbudowanej kalwarji, podziwiać m o
żna nową szkołę, o której chcę napi
sać parę słów. Otóż po ukończeniu te

go olbrzym a-szkoły z salą gimnastycz
ną i dużym ogrodem, nastąpiło w  dniu 
6 października 1929 roku jej poświę
canie. N ie mogę dokładnie opisać ra
dości, jaka wtedy panowała pomiędzy 
dziećmi szkolnemi. Jedne cieszyły się, 
że mogą oglądać przybyłych przedsta
wicieli władz z panem W ojewodą G ra
żyńskim na czele, którego imieniem 
szkoła została nazwana. Większość nie 
mogła się doczekać owych kiełbasek i 
bułek, któreśmy otrzymali poi poświę
ceniu. Ja  znów z dumą oczekiwałam 
chwili, kiedy jedyna z całej szkoły 
z bukietem w  ręku, oddeklamowałam 
przed wszystkim i wiersz „O  szkoło 
polska", a następnie ów bukiet wrę
czyłam  panu W ojewodzie. Pan W oje
woda odebrał go, pogłaskał mnie po 
ramieniu i powiedział: „Ładnie dekla
m owałaś". Po całej ceremonji poświę
cenia przez radcę ks. Knosałę, dzieci 
szkolne wspólnie odśpiewały hym n na
rodowy. Po skończonej uroczystości 
odbył się wspólny obiad, a potem oglą
daliśmy piękne sale i obrazy, rozwie
szone na ścianach.

Sem bolówna Kornel ja, kl. V .

Wodzisław.

Nasza bibljoteka T . C . L.

jest otwarta codziennie od godz. 4 do 
9 wieczorem. Książki wypożyczam y 
co wtorek i czwartek od godz. 4— 6 
a w  niedzielę od godz. 12 .30  do 1. B i
bljoteka jest bardzo bogata, bo jest tam 
przeszło trzy tysiące książek. W  nie
dzielę wieczorem gra bardzo ładnie or
kiestra mandolinistów. W  bibljotece 
są także rozmaite gry . Najlepiej po
doba mi się gra w  szachy. G dy wyjdę 
ze szkoły, chętnie będę uczęszczał do 
tej bibljoteki, bo wiele mogę się jeszcze 
tam nauczyć.

W ilczek W ilhelm , kl. V I  b.
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Wiadomości ogólne.
Bogactwa Polski.

Drzewa owocowe: Ogółem1 jest
około 36,855.000 drzew owocowych, 
w  tem 17,690.000 jabłoni, 6,634.000 
grusz, 7,002.000 śliw, 2,396.000 wiśni,
2.027.000 czereśni, 184.000 moreli,
1 1 1 . 000 brzoskwiń, 74.000 m orw,
737.000 orzechów. Średni roczny zbiór 
z drzewa jabłoni i grusz 65 kg, śliw 
30 kg, czereśni 40 kg, wiśni 15  kg.

Niepotrzebnie sprowadziliśmy 
z zagranicy:

zboża i owoców za 61 milj. zł., ryb 
za 52 milj. zł., tłuszców za 57 milj. zł, 
odzieży za 13 3  milj. zł, skór i obuwia 
za 125 milj. zł, wina za 7 milj. zł!

Ile monet jest w Polsce w obiegu?

106,000.000 jednogroszówek, 95 
milj. 450.000 dwugroszówek, 87 milj..
900.00 pięciogroszówek, 77,950.000 
dziesięciogroszówek, 53,583.000 dwu- 
dziestogroszówek, 19,699.000 pięć- 
dziesięciogroszówek, 36,034.000 złotó
wek, 24,676.000 dwuzłotówek, 10 
milj. 866.000 pięciozłotówek.

Ludność „mrowiska".

Profesor Andrew  urządził niedaw
no dokładny „spis ludności m rowiska" 
— przeciętnej wielkości. Okazało się, 
że ilość m rówek w  m rowisku docho
dzi do 10  tysięcy!

KALENDARZ HIST. N A  KWIECIEŃ

1. 1548. Śmierć Zygm unta Starego.
1. 1656. Śluby Jana Kazimierza w  ka

tedrze lwowskiej.
3. 1849. Zgon Juljusza Słowackiego

w  Paryżu.
4. 1350. U kład o Ruś między K azi

mierzem W ielkim  a Ludw i
kiem Węgierskim.

4. 1794. Bitwa pod Racławicami.
5. 1656. Bitwa ze Szwedami pod

Sandomierzem.
5. 1573 . Początek elekcji H enryka

Walezago (pierwsza wolna 
elekcja).

6. 1364. Kazim ierz W . zakłada Aka-
demję w  Krakowie.

9. 12 4 1. Bitwa z Tataram i pod Li-
gni-cą.

10. 1525  H ołd pruski. „
1 1 .  18 18 . Sprowadzenie zwłok K o 

ściuszki do Polski.
12 . 1457. K rzyżacy wydają Malborg

Polakom.
14. 1832. Ograniczenie praw języka

polskiego w życiu publicz- 
nem W . Ks. Poznańskiego.

15 . 1848. Zniesienie pańszczyzny.
15-28. 1924. Założenie i otwarcie Ban

ku Polskiego.
16. 1794. Powstanie na Żmudzi.
17 . 1794. Powstanie Kilińskiego w

Warszawie.
17 . 1577 . Zwycięstwo polskie pod Lu- 

bieszowem nad zbuntowa
nym  Gdańskiem.

17 . 1794. W ybuch powstania w  W ar
szawie.

17 . 1863. Pierwsza interwencja dyplo
matyczna Francji, Anglji i 
Austrji w  powstaniu stycz
ni o w em.

18 i 19. 18 3 1 .  Dwernicki zwycięża R o 
sjan pod Boremlem.

19. 1922. Przyłączenie W iłeńszczyzny
do Polski. 

l 9- I773- Protest Rejtana na sejmie 
warszawskim przeciw roz
biorowi Polski.

20. 15 0 1. Śmierć Jana Olbrachta.
2 1 . 1490. W ładysław Jagiellończyk

królem węgierskim.
23. 997. Męczeńska śmierć św. W oj

ciecha.
25. 13 3 3 . Koronacja Kazimierza W iel

kiego.
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26. 1848. Krw aw e w alki w  Krakow ie
z wojskami austrjackiemi.

27. 18 3 1 .  Dwernicki przekroczył gra
nicę Galicji.

30. 16 32 . Śmierć Zygm unta III.

NAJWAŻNIEJSZE ZDARZENIA  
BIEŻĄCE.

Pan Marszałek Jó zef Piłsudski w y 
jechał do północnej A fryk i na dłuższy 
odpoczynek. Zamieszkał w  cudownej 
oazie Heluan nad prawym  brzegiem 
N ilu , w  odległości 20 kilom etrów od 
Kaira, — stolicy Egiptu.

W e W ilnie zmarł wielki Kaplan-pa- 
trjota ks. biskup W ładysław Bandur- 
ski. Cała Polska okryta żałobą, bo 
postać Zmarłego zapisała się ku wiecz
nej pamięci w  historji N arodu. Przed

KĄCIK HUM ORYSTYCZNY. 

Cyklista.
Cyklista najeżdża przechodnia, nie 

dzwoniąc.
Przechodzień: — Cóż to>, pan

dzwonić nie umie?
Cyklista: — Przepraszam, dzwonić 

umiem, ale jeździć niebardzo.
Cisówka.

Swobodzianka Marja, kl. IV .

Wycieczka.
Po wycieczce geograficznej, na 

której dzieci uczyły się o pagórkach, 
nauczycielka zapytuje: „N a  jakiej w y 
cieczce byliśm y w czoraj?"

Uczennica: „N a  wycieczce pagór
kow atej."

Króliki.
— Ja k  ci dam 2 króliki —  pyta 

Janka pan nauczyciel — a ojciec tw ój 
da ci 2 króliki, to ile będziesz miał 
razem?

wojną światową złotousty kapłan gło
sił, że bliskie już wyzwolenie Polski, 
podczas w ojny ukrzepiał Legjony Pol
skie na duchu, b y ł jednym z najlep
szych współpracowników naczelnego 
wodza —  Józefa Piłsudskiego, —  po 
wojnie spełniał gorliwie obowiązki ka
pelana W ojsk Polskich na W ileńszczy
źnie. Cześć świetlanej Jego pamięci!

Także sprzymierzona z Polską 
Francja straciła niedawno jednego z 
'najlepszych Jej synów, Arystydesa 
Brianda — wielkiego męża stanu, któ
ry  całe swe życie pracował dla O jczy
zny i był 17  razy ministrem i 1 1  razy 
premjerem. B ył on iwielkim miłośni
kiem pokoju i w  tymi duchu pracował 
owocnie na terenie Ligi Narodów . 
Zgon Jego wzbudził głęboki żal także 
w  Polsce, której szczerym b ył przy
jacielem.

— Pięć — proszę pana!
— Jakto?
— Bo ja już mam w dom u jedne

go królika!!

Egzamin.
Naucz-: — Zdaje mi się Jasiu, że to 

pytanie jest dla ciebie za trudne?
Ja s : —  Pytanie nie jest trudne, pa

nie nauczycielu, tylko odpowiedź.

Trąbka.
Syn do ojca: — Tatusiu, kup mi 

trąbkę.
Ojciec: — Nie, bo byś mi przeszka

dzał w  pracy.
Syn: — Przyrzekam , że będę trąbił 

tylko kiedy tatuś będzie spal.

Na polow aniu .

— Dobrze pan strzela, panie bur
mistrzu. T tra fił pan — widziałem, jak 
po strzale posypały się piórka.

— Ciekawe... przecież celowałem do 
zająca.
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Rozrywki umysłowe.
a) ROZWIĄZANIE z Nr. 1 i 2. ZAGADKA: „W stadzie było 36 gęsi.“

Łam igłówki.
2.

1. 2. 3. 4. 5.

1. MM K a SI
2. R A K m
3. K A N A Ł

4. B K A T m
5. mu Ł BIS

4.

R n

Rn
□

1. A N N A |
2. L 1 M P i 0 P 0

3. E U R 0  j P A l .
4. K R A W  I E C |
5. S Y R A K U z y L
6. A U S T  I R A L J ! A

7. N 1 E D i Z I E L i A

8.

9. E 0 L. 0  | W 1 E

10. R U M U ! N J A

Trafne rozwiązania zagadek nade
słali: A lo jzy i Antoni Tomiczek oraz 
Elżbieta Sitkówna z M arklowic-Chału- 
pek i Jan  N ow ak — Obszary. W ymię

ty D O  R O Z W IĄ Z A N IA .

nieni otrzym ają w  nagrodę książeczki, 
ofiarowane przez księgarnię Gebethnera 
i W olfa w  W arszawie.

Łamigłówka.
Nr. 1. 

Ułożyła Elżbieta Sitkówna, z Marklowic.

Pierwsze litery czytane z góry na dół, utwo
rzą nazwisko sławnego kaznodziei polskiego. 

x. Starożytne państwo greckie.
2. Roślina w  gorących krajach.
3. Imię męskie.
4. Miasto na Śląsku.
5. Rzeka w  Indjach.
6. W yspy Am eryki Środkowej.

Kwadracik magiczny.
Nr. 2. Ułożył Kominek Stanisław kl. VI. 

Marki. Dolne. 
Litery wstawić pionowo i poziomo, 

aby były jednakowo czytane.

1. Wytwarza się z owocu
2. Organ wzroku
3. Ptak śpiewak.
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Zagadka.
Nr. 3. Ułożyła Marja Tatarczykówna, 

kl. VI. Mtszana I.

1 .

2.

3.

1 1
5.

6.

7.

8.

9.

10.

1 1 .

12.

13.

14.

1, Spółgłoska.
2, Obszar zboża.
3. Inaczej sława (ambicja).
4. Pewne ogłoszenie, 
j .  Imię męskie.
6. Imię żeńskie.
7. Spółgłoska.
8. Zdrobniałe imię męskie.
9. Szata do mszy św.

10. Potrzebne do zbawienia.
1 1 .  Zamek (twierdza).
12 . Potrawa.
13 . Zmysł.
14. Samogłoska.

Bilety wizytowe.
Nr. 4. Ułożyła Adela Abrahancówna 

Gołkowice, kl. IV.

N r. 5. S Z A R A D A .
(Uł. Tkocz Paweł Gołkowice kl. V II.)  
Pierwsza znaczy dopływ W isły,
Co z gór płynie hen!... do W isły.
Druga początkowa w gamie 
Nuta. K to ją prędko zgadnie?
Trzecia czyń... gdy mierzyć masz, 
Całość, stare miasto1 znasz,
Niegdyś... słynne było w  świecie,
Zgadnij zaraz miłe dziecię..

Łamigłówka.
Nr. 6.

Ułożyć do tych kratek 
takie cy fry , ażeby było

____________ 20 pionowo i poziomo, a
możecie napisać cy fry  od 

*“ “ 1 do 12.
W ieczorek Stanisław, 
W odzisław, kl. V I .

Ł A M IG Ł Ó W K A  R A C H U K O W A . 
N r. 7.

M yśliw y sprzedał za 100 zł 100 zwie
rząt, licząc po 50 gr kuropatwy, po 3 zł 
bażanty i po 3 zł zające. Ile było zajęcy, 
kutopatew i bażantów?

N r. 8. Z A G A D K A .

Składam się z trzech liter, szukaj na 
głowie zwierzęcia, dodasz literę z po
czątku, zobaczysz mię pod drzwiami.

H eroków na A lojzja kl. 4 a. W odzisław.

N r. 9. Z A G A D K I.
C o to jest? U  góry jest gęsty las, 
ścinać go trzeba co pewien czas. — 
Spada z góry, rozbije się, a gdy 
przyjdzie słońce, znów leci do góry.
W ieczorek Stanisław, W odzisław, kl. 6.

N r. 10. Z A G A D K A .
(U łożył Zdziebło K arol, Jastrz. D ., V .

Ułożyć wyraz, kapusta w  ten spo
sób, żeby się zmieścił w  trzech kratkach.

K. RÓWAK

W jakim mieście mieszka ten pan?
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O D PO W IED ZI R E D A K C JI.

Do Wszystkich miłych Czytelniczek i 
Czytelników naszej gazetki! Redakcja dzięku
je Wam serdecznie za tak liczne i mile li
ściki, w  których donosicie, że gazetka Wam 
się podoba i chętnie ją czytacie. Cieszymy się 
z Wami i zachęcamy Was do dalszej w y
trwałej współpracy. Dla usprawnienia pracy 
prosimy Was serdecznie o przestrzeganie na
stępujących w skazówek:

1. Piszcie ładnie, czytelnie — zawsze 
atramentem!

2. Rysunki wykonujcie starannie tuszem!

3. Piszcie tylko po jednej stronie arkusza!

4. Umieszczajcie rozwiązania zagadek' i 
łamigłówek zaraz obok zagadek.

5. Przysyłajcie Wasze życzenia, nadsy
łajcie rozwiązania zagadek, podzielcie się z na
mi Waszemi troskami, — piszcie, co w  ga
zetce Wam najlepiej się podoba.

W końcu pragniemy Wam donieść, że z 
powodu braku miejsca w naszej gazetce wszy
stkich nadesłanych prac zawsze umieścić nie 
można, niektóre wędrują do teczki redak
cyjnej, by ukazać się później!

Serdecznie pozdrawia Was wszystkich 

R e d a k c j a .

Polnikówna Marja, Skrzyszów. Zrobiłaś 
wiele błędów, napisz ładnie, a umieścimy.

Grzegoszczykówna O tylja, Skrzyszów. Opis 
jest ładny, nie możemy jednak chwilowo umie
ścić z powodu braku miejsca.

Koczorówna Alojza, Moszczenica. Bardzo 
nam się podobał opis T w ej rodzinnej wioski. 
Popraw go jednak, napisz ładnie, a napewno 
umieścimy.

Chrobokówna Anna, Odra. Nie możemy 
umieścić. Ucz się jednak pilnie, a przyjdzie 
czas, kiedy zobaczysz swe artykuliki w G a
zetce.

Taszczanka Anna i Kurzanka Kunegunda,
Łańce. Opis spóźniony, nie umieścimy. N a
piszcie inny artykulik, a umieścimy.

Jędroskowna Salomea, Lubomia. Dziękuje
my za ładny opis, jednak w  gazetce naprawdę 
brak miejsca, by go umieścić. N ie gniewaj się 
kochane dziecko, ale zaczekaj, a przyjdzie i 
Tw oja kolejka.

Segetówna Adelajda, Lubomia. Spóźniłaś 
się, Adelciu. Napisz ładnie i bezbłędnie inny 
artykulik, a wydrukujem y.

Marja Pająkówna w Olzie, Elżbieta Fioł- 
kówna w Lubomji. W ierszyki Wasze o W io
śnie umieścimy w  następnym „G łosie"!

Franciszka Starościanka we W ilchwach.
Bardzo ładnie opisałaś ważność przyjęcia ko-
munji św.! Umieścimy wierszyk później!

Franciszek Popek, Bernard Kubala —
Marklowice, — Chałupki.

Dorota Sabianka w Biertułtowach, „Fran- 
cik i Janosik w Zawadzie R ybnickiej", Jacek 
Pluta w Głożynach.

Królówna Janina i Stencel Franciszek —
Wodzisław. T ytko  Karol — Syrynja. Rysunki 
zwraca Wam Red. celem wykonania tuszem 
w  rozmiarach 10 razy 4 cm lub 5 i pół razy 
4 cm, potem rebusiki chętnie umieścimy!

S. Kom inek (Marklowice Dolne) i L. Maj- 
znerówna (Cisówka) przysłali nam piękne 
wierszyki o zimie. Ze względu na to, że 
mamy obecnie wiosnę, wierszyki te w ydruku
jemy dopiero w  grudniu.

Marja Swobodzianka w Radlinie. Liścik 
Tw ój, choć bardzo ładny, to jednak mocno 
spóźniony, bo przecież już wszyscy przygoto
wują się na zakończenie roku szkolnego.

Marta Palocówna w Krostoszowicach. Po
nieważ już mamy wiosnę, wierszyk T w ój — 
choc ładny, teraz nie na czasie!

Anna Fusikówna w Moszczenicy: „C o
było i będzie" za mało ciekawe!

Marja Tatarczykóna w Mszanie I.
W ierszyk o śnieżycy umieścimy w  gazetce 
w kwietniu! Pisuj często, bardzo się cieszym y!

Ciąg dalszy odpowiedzi nastąpi w następ
nej gazetce!
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JAN GODOWSKI
WODZISŁAW, RYNEK 16,
Tel. 76. Tel. 76.

Skład manufaktury towarów  
krótkich i bielizny, artykuły 
męskie, konfekcja i kapelusze 

damskie

POLECA WSZELKIE MATE- 

RJAŁY ORAZ UBRANIA DO  

KOMUNJI ŚWIĘTEJ PO BAR

DZO NISKICH CENACH  I W  

NAJWIĘKSZYM WYBORZE.

FR. ZARZECKI
Księgarnia, 

W O D Z I S Ł A W ,  R Y N E K ,
poleca:

wszelkie książki szkolne oraz 
materjały piśmienne.

¥ Y D A W N . G E B E T H N E R A  I W O LFFA

BIBLJOTECZKA UNIW ERSYTE
TÓW  LUDOW YCH I MŁODZIEŻY 

SZKOLNEJ
T o najtańszy zbiór krótkich utworów najlep

szych pisarzy polskich i obcych.
Cena tomiku od zł 0.15 do zł. 2.50.

Ż Ą D A JC IE  K A T A L O G Ó W  W  K A Ż D E J 
K S IĘ G A R N I!

TWÓRZCIE WŁASNE BIBLJOTEKI/

POLSKI BANK LUDOWY.
Spółdzielnia z odpowiedzialnością nieograniczoną 

Telef. n r . 60. W  W O D ZISŁA W IU , ul. Dworcowa nr. 1 1 ,  koło poczty P K O  nr.301.814. 

Przyjmuje oszczędności w mierniku stałym za dobrem oprocentowaniem już od 1 
zł począwszy, gwarantuje całkowitą pewność wkładów majątkiem wszystkich 
członków, których jest 1700. Bank zapoczątkował już w roku 1926 akcję oszczęd
nościową w  szkołach zapomocą kart i mareczek oszczędnościowych i wydaje darmo 
skarbonki oszczędnościowe. Stosowanie oszczędności kształtuje charaktery.

Oszczędność jest matką dobrobytu.

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y : Rocznie 1.20 zł, półrocznie 0.60 zł, kwartalnie 0.30 zł. Ce
na numeru pojedynczego 10 groszy. Prenumeratę przesyłać na Konto czekowe P. K . O. Powiat. 

Urząd Szkolny Rybnik III . w  Wodzisławiu.

D Z I E C I !  A bonujcie, c zy ta jc ie  i  ro zsze rza jc ie  W asze p isem k o  
, ,  G łos D ziecka  z n a d  O d ry  i  O lzy” !

W ydaw ca; W  imieniu Okr. R ady Pedag. W ładysław Kaczorowski. — Adres Redakcji: W o
dzisław, Szkoła. — Drukowano w Drukarni „D ziedzictw a" w  Cieszynie.


